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Rok IV. Nr. 59. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 

mują się za opłatą od wiersza drobnego 

ŚBORB) 3.20 > 0 og po S8 centów, 

aa każde następne . . . 5 

Wychodzi w Krakowie 4 Fay w Ggodnfa 
w dniu przedstawienia teatralnego. 
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Rok 1875. 


Cena prenumeraty miesięc znej 50 centów 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 
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Kraków 10 stycznia. 


We wtorek Hrabia Rene. Rolę po p. Ea- 
dnowskim objął p. Wardzyński. 


x * 
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Rozdano role do nauki z komedyi Kape- 
lusz słomiany, która daną będzie na bene- 
fis p. Ekera. 


CA 
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Wynajmujący lornetki upraszą przez nas 
osobę będącą na drugiem przedstawieniu 
„Żyda* w fotelach Nr. 35, o zwrot lornetki 
która zapewne przez zapomnienie została 
zabraną. W przeciwnym razie musiałby po- 
starać się innym sposobem o zwrot tejże 


Wiadomości ze świata. 


Na scenie warszawskiej grano temi dnia- 
mi komedyę Lubowskiego „Nietoprze*. Kry- 
tyka tamtejsza bardzo dobrze . wyraża się 
o tej nowej komedyi utalentowanego powie- 
ściopisarza i zapewnia jej długi byt na re- 
pertoarzu. Może i dyrekcya naszego teatru 
postara się o komedyę p. Lubow skiegc £ 

Obowiązki reżyszera tejże sceny spełnia 
tymczasowo p. W. Rap 


Co to za wielki A z tego Offenba- 
cha! woła pewien paryzki dziennik z ironią! 
W ciągu bowiem jednego roku tylko na- 
stępujące sztuki przez niego przedstawione 
zostały: W teatrze „Renaissance“: „Pomme 
Api“ (1 akt), „La pore de 10 heu- 


Kronika Tygodniowa. 


Smutna to dola kronikarza; zdawałoby 
się, że mu wszystko sprzyja w obecnej po- 
rze, aby jego kroniki można mierzyć łok- 
ciami: karnawał, teatr, nowy obraz Matejki, 
drzemka miasta Krakowa, nowe plany, na- 
wet proces Offenheima, oto materyały, któ- 
re powinny mile uśmiechać się do kronika- 
rza, i należycie obrobione,  rozwałkowane, 
ocukrzone lub opieprzone, mogłyby za- 
smarować czernidłem drukarskiem o wiele 
większe miejsce, jak to, co jest dla mnie 
przeznaczone. Wobec tego, któż poważy się 
"nazywać nasze miasto wyciśniętą cytryną, 
lub próżną flaszką, z którejby i Salomon nie 
nie wydusił, któż mógłby powiedzieć, że 
chociaż minęła już mania samobójstw, tak 
praktykowanych, ale jak się pokazuje, nie 
bardzo praktycznych, a tak nadających się 
wybornie do spisywania ich w kronikach; 
chociaż i z teatru nikt od pewnego czasu 
nie dał drapaka, bo podobno pan Koźmian 
nie daje już forszusów; któż więc powia- 
dam — może udowodniać, że pisać kronikę 
to trudno: — miły Boże, gdzież więcej do- 
wcipu jak nie u nas w Krakowie, bo po- 
cząwszy od dziecka, od powidłacza, a skoń- 
czywszy na staruszkach, wszyscy błyszczą 
dowcipem. Kupiwszy więc za kilka centów 
dowcipu, można wywijać piórem po papie- 
rze, jak się wywija językiem o rzeczach, któ- 


Redaktor odpowiedzialny .'nastazy Mastalski. 


res“ (1 akt), „La Jolie parfameuse* (3 akta), 


w teatrze „Varićtós*: „la Perichole* (nowy 
akt), w teatrze „Buffo“ „Bagatelle“ (1 akt), 
„Madame Iarchidue* (3 akta). Dla Londynu 
kończy on właśnie teraz „Whittington's Rat- 
ze“ (3 akta, 9 obrazów). !Suma 15 aktów, 
9 obrazów. Prócz tego, jako dyrektor w te- 


atrze „Gaitó* musiał trzy wielkie sztuki 
przedstawić: „Gascon*, „Jeanne d'Arc, 
„Orfeusz“. 


Teatr w Tyflisie stał się pastwą płomie- 
ni. Dyrektorem tego. teatru był H. Falatti, 
który niedawno widział teatr swój w Odessie 
w płomieniach. 

Ludwik Dessoir. Niedawno donosiliśmy o 
śmierci J. Chęcińskiego, reżyszera teatru 


wielkiego w Warszawie, i autora wielu dzieł- 
scenicznych, obecnie zaś z obowiązku kroni- 


karskiego, notujemy na tem samem miejscu 
skon L. Dessoira, artysty niemieckiej sceny, 
który w 64 roku życia swego, 30 grudnia 
r. z. umarł w Berlinie. Ludwik Dessoir był 
żydem, a urodził się w Poznaniu. Długi 
czas mizerny pędził żywot jako bileter, ka- 
syer przy teatrach pomniejszych i dopiero 
w Lipsku r. 1834 wystąpił po raz pierwszy 
w rolach bohaterskich. W ostatnich czasach 
bawił w Berlinie przy nadwornym teatrze, 
gdzie w rolach Kaliguli i Narcyza Rameau 
zyskał sobie sławę. 

Z dniem 5 stycznia b. r., otwartą zosta- 
ła nowa opera w Paryżu, przy wspaniałem 
oświetleniu sali i całego budynku. Przed- 
stawienie przeminęło bez żadnego szczegól- 
nego zdarzenia, obecnymi były wszystkie 
znakomitości, reprezentacyi władz państwa 


i ciał Solenti oraz dyplomacyi, tudzież 
król Alfons Hiszpański. Budowniczy opery 
Garnier, otrzymał krzyż oficerskiej legii ho- 
norowej. 


Towarzystwo arii. dramatycznych pod 
dyrekcyą p. Trapszo gości w mieście Łodzi i 
w d. 20 b. m. przedstawiało obrazek drama- 
tyczny p. t. „Hans Jurga* i akt z operetki 
p. t. „Pensyonarki*, tudzież operetkę „Pła- 
czek i śmieszek“ z muzyką Offenbacha. 


DARE pisma „Le Thćatr" w Paryżu 
jest Jules Banniere, autor „Comedie francaise 
et les auteurs dramatiques,* oraz wielu innych, 
z dziedziny historyi teatrów. 

Drugiego grudnia wystawiono teatry Ambi- 
gu, Variétés i Montmartre w Paryżu na pu- 


= bliczną . licytacyę. Przy: Ambigu szczególniej 


toczyła się żywa walka i tak pędzono w gó- 
rę, iż cena 800,000 fr. wyrosła do 1,055,000 
fr. Utrzymał się przy niej niejaki p. Tissier. 
Teatr Variótes objął p. Aimé za cenę 810,000 
fr., Montmartre p. Chapelier. za 122,000 fr. 


inseraty. 
KAMELIE 


BUKIETY 


świeże 
są do nabycia każdego czasu ulica 
Wielopole Nr. 66, 
Fryderyk Leiner. 


rych się ani rozumie ani nie zna; a jakże 
to pięknie wygląda, gdy się rezonuje, przy- 
wdziawszy notabene szaty powagi, ganiąc 
wszystko, choćby wbrew nawet swemu prze- 
konaniu, piorunując na przykład na teatr, do 
którego (o zgrożo!) publiczność licznie się 
gromadzi i udowodnić, że ten teatr jest jak 
w najlichszym stanie. -— Aj ten teatr ; usunię- 
to z Krakowa dawniej tyle urzędów, uprząt- 
nięto przed laty kramy z głównego rynku, 
a teatr ciągle stoi; czemuż téż nie wniesię 
kto petycyi, aby go zamknąć na wieki; mo- 
żeby wówczas dowcipni panowie mniej mieli 
pola do popisu, mogliby jednak sami wystę- 
pować ze swym dowcipem publicznie a my 
chętnie wystawilibyśmy im małą arenę na 
kształt cyrku i sprawilibyśmy czapki z dzwon- 
kami. Tymczasem ku pocieszeniu i radości 
ich oznajmię im, że dyrekcya znowu wpro- 
wadziła na repertoar jakieś liche sztuczy- 
ska zapoznanych talentów, Feuilleta i Hal- 


ma: Dwia światy i Begum Somru.? Ta- 


kie wiadomości należy natychmiast roztrąbić 
po mieście, a to tem więcej, że lichotki te 
dane będą na benefis dwojga naszych naj- 
słabszych artystów pp. Bendy i Hoffmano- 
wej, którzyby mogli także czmychnąć z Kra- 
kowa, bo grą swą, pozbawioną wszelkiego 
artyzmu zaczynają nas nudzić. A kiedy już 
jestem w teatrze, muszę wam także donieść, 
że wę Środę w sali redutowej ma być dany 
pierwszy wieczór tańcujący dla artystów i 
literatów, i że takich wieczorków będzie kilka. 


* * 
* 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


— Kochany panie Bohdanie, mówił pan 
Kazimierz Mrowliński, bawiący chwilowo 
w Krakowie — miałbym ochotę pójść na 
czwartą maskaradę, zechcesz mi towarzy- 
szyć? Opowiadano mi bowiem, że tegoro- 
czne reduty urządzone przez p. Rawicza, zy- 
skują lepszą renomę, i że możną spotkać się 
z dowcipnemi maskami. A ja lubię , dowcip. 

— I owszem, byłem na trzeciej -maska- 
radzie, i mogę panu wyznać, że: dość dobre 
wyniosłem z niej wrażenie; podnieść szcze- 
gólniej należy tę okoliczność, że sala urzą- 
dzona jest rzeczywiście balowo. Co zaś do 
dowciwu... to... hm... ot było wielu kra- 
kowiaków, góralek i hiszpanów, ale za do- 
wcip nikt się nie ubrał. Gdym zaczepił je- 
dnę maskę, z prośbą, aby mi co powiedzia- 
ła, odparła mi, że przyszła dla swojej a nie 
dla mojej przyjemności, że nie grzecznie żą- 
dać, aby maska mnie bawiła, że jestem e- 
goistą itd itd. — Usłyszawszy taką repry- 
mendę, stuliłem uszy i nie żądałem już do- 
wcipu. 

— Nie to nie szkodzi — rzekł p. Kazi- 
mierz, wyrzekam się nadziei słyszenią do- 
wcipów; ale za to ujrzymy podobno dwa kółka, 
z których jedno odtańczy lancyera, a dru- 
gie kotyliona — to i to także coś znaczy. 

Słysząc taką rozmowę, postanowiłem i ja 
pójść na dzisiejszą maskaradę i z tego po- 
wodutak się ucieszyłem, gdyż jeszcze na ża- 
dnej nie byłem, — że nie mogłem więcej pisać. 

Nie Bobo. 
— —— 


Rządca drnkarni Józef Łakociński. 
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